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W  stuletnią rocznicą śm ierci K s. St. Staszica.
W  liczbie patrjotów , którzy na kartach  dzie- 

jów opadającej i odradzającej się R zeczypospo­
litej Polskiej zlotem i zapisali się głoskam i, im ię 
Stanisław a Staszica najczystszym  i najszlachet­
niejszym jaśnieje blaskiem . Zaletam i um ysłu, 
serca i charakteru goduy stanąć obok M odrzew ­
skiego, Skargi i K onarskiego: M odrzew skiem u 
n ie ustępow ał w szlachetnem uczuciu, Skardze 
—  w płom iennym patrj tyźm ie, K onarskiem u  
—  w m ądrem  pojm ow aniu obyw atelskugo obo  
w iązku i w w iedzy rozległej a głębokiej.

Pochodził z m ieszczańskiej rodziny w ielko ­
polskiej, z m iasteczka Pdy, (orzech zczonej 
przez N iem ców na S hnei lerr iihl) na granicy  
Prus Zu  hodnich Tu w r. 1755 ujrzał św iatło  
dzienne, jako syn W aw rz ńe?, burm istrz* pil­
skiego. M atka K atarzyna z M iędlickich, kobie  
ta w ielkiej pobożności, od najm  odszych lat 
przeznaczyła słabow itego Stanisław a do stanu 
duchow nego. O jciec m e staw iał jej przeszkód  
w tern narzucaniu przyszłego pow ołania syno ­
w i, ale starał się m u dać w ykształcenie grunto ­
w ne i rozbudzić w nim  zam iłow anie do w iedzy. 
Starannie poduczony w dom u, w yjechał z* gra  
nicę i, kierując się radam i ojca, uczęszczał na  
uniw ersytety w Lipsku i G etyndze, a następnie  
w C ollege de France w Paryżu, gdzie ze szeze- 
gólnem upodobaniem stud  jo  w ał nauki przyrod ­
nicze. Po kilkuletniej podróży zagranicznej 
w racał do kraju z tern przekonaniem , że zdoby  
tą na obczyźnie w i dzę będzie m ógł na korzyść  
jego obrócić. C zekało go jednak gorzkie rozcza­
rowanie. Jako m ieszczanin nie m ógł zająć żad­
nego stanow iska w państw ie; został w ięc księ­
dzem aczkolw iek bez pow ołania.

W  tej dobie najw iększego przygnębienia i 
rozterki duchow ej podał Staszicow i rękę porno  
cną św iatły i gorący patrjota kanclerz Jędrzęj 
Zam oyski., pow ołując go na nauczyciel * i w y  
chow aw cę sw oich synów . W  szlachetnej atm o­
sferze zacnego d* m u Zam oyski*  h, w śród sprzy­
jających w arunków pracy i podniety, rozm y ­
ślał dużo Staszic nad spraw am i narodow em i, a  
przejęty do głębi w idokiem słabości r/ądu i 
groźną postaw ą, czyhających na zgubę polskich  
sąsiadów napisał dziełko pod tyt. „U w agi 
nad życiem Jana Z m oyskiego, kanclerz* i h*-t- 
m aua" i ogłosił je bezim iennie w r. 1785- R o  
zum i uczucie połączyły się na w ydanie tego  
dzieła, które nie m a 8*>b;e rów nego w ów cze­
snej literaturze politycznej.

N a kan  nie życiorysu hetm ana Zam oyskiego, 
w czasach w ielkiej, za B atorego, eh iały i po ­
tęgi Polski, z w ielką siłą prz--konania k eśli 
obr z upadającego pań-U  u. Pb stycznie i w y­
m ow nie przedstaw ia Si szic vyiudnieni* R e 
czyp; soolit-. j, niezdolnej do obi m y s - i h r - 
zleglych granic; * 'zarazem koni- zn sć stw órz- - 
nia s ły w ojskow ej, kióraby spr st * a potędze 
trzech sąscidów . S ąd ją w ziąć? Szlacht m e 
zdoła dostarczyć stu tysięcy w tym celu niezbę­
dnych. Potrzeba zatem brać km ieci. A ! ż ł- 
nierz przym uszony nie bidzie nigdy dobrym  
żołnierzem , trzeba obudzić w n>m peczu Je o- 
bow iązku bronienia /b-m i, poczu ue oparte na  
w łasnym interesie w ieśniaka. Potrzeba go za­
tem  obdarzyć m etylko w olnością os bistą, ale i 
ziem ią. Ten głos za uw łaszczeniem w łościan  
po  raz pierw szy odezw ał się w  naszej publicystyce.

W ustroju państw ow ym Staszic potępił li- 
lerum  veto, obieralność królów , proponując gło­

sow anie w iększością, dziedziczność tronu i sprę­
żystą w ładzę w ykon. Z uczuciem , dechodzącem  
niekiedv aż do tragizm u, odm alow ał  obraz elek­
cji Stanisław a A ugusta niby w olnej, lecz fak­
tycznie odbyw ającej się pod osłoną bagnetów  
rosyjskich,

K s. Stanisław Staszic.

N iezbędność i nagłość zm ian proponow a­
nych prznz siebie w ystaw i! Staszic z taką sta­
now czością, że przepow iadał niechybny upadek  
R zeczypospolitej w razie, gdy one nie zostaną  
w prow adzone w życie.

Z ogniem  zapału napisana książka potężne  
w yw arła w rażenie i w znacznym  stopniu przy ­
czyniła się do w iekopom nych uchw ał Sejm u czte- 
rob-tniego. W  r. 1790 ogłosił Staszic „Przestro ­
gi dła Polski", jeszcze w ym ow niejsze od „U w ag" 
jeszcze bardziej w strząsające, jeszcze z w ię­
kszym naciskiem podnoszące doniosłość szybkie­
go przeprow adzenia reform y w łościańskiej.

W uchw aleniu K onstytucji 3 M aja doczekał 
się Staszic częściow ego spełnienia sw ych pra­
gnień- R zucone przez Staszica w „U w agach" i 
„Przestrogach" m yśli stały się zaczynem  refor­
m at-rski*j m yśli politycznej dla  pokoleń późuioj- 
szy< h, a i dziś jeszcze w  m ądrem  ujęciu obow iąz- 
e ó w  obyW M telsH uch ule pozbaw ione są aktual­
nej w art ś i.

Pr, roz.bir.rze udał się Staszic z Zam oyskim  
1 do W iedni ; odby d czeste podróże, etudjuiąc 

ulubi* <• i liki -rzyredniezł-, e zw l szc a gei l )- 
gję. W r. 1810 n«bvI atarost.** hrubieszow skie, 

. które zgór y orzeznaczał na fundację dobroczyn ­
ną dlt uł ś-ian . W tym że cz sie przyłożył 
się czvnuic doz łażenia w W  rszaw ie Tow arzy­
stw a Przyj c ó N -u h , H órego najeżynniejs^ym  
był człim kicm , a następnie / slnzonvm  i ofiar*  
nym prezesem . W latach 1821 —  22 w zniósł 
dla pom ił-sz zem a Tow arzystw a oknZH ły pałac 
przy K r>kow sk .in Przedm ieściu i ozdobił pięk­
nym u«-m n H h d  K < perm ka.

O  i zujęć naukow ych i filantropijnych odry ­
w ały uw agę Suszca w ypadki polityczne. W  
chw di utw orzenia księstw a W arszaw skiego Sta  
«zic staje po stronie N apoleona i w ielbi przy­
jaźń polsko-francuską. „Położenie topografiizue  

Polski i Francji na dw óch skrajach Europy, —  
pisze w tym  czasie — w iecznie te dw a pc-ństw a 
z sobą łączy w polityczny  eh stosunkach .. B ez 
zw rócenia Polski, bez um ocow ani* tej za -ory, 
Europa, a z nią Fnncjanie znajdzie stałego po­
koju, Europa  nigdy  spokojnie  uorganizow aną być  
nie potrafi".

R ealityczny um ysł Staszica nie zapom ina o  
m aterjalnyeh podstaw ach bytu; pam ięta on do ­
brze ostatnie lata R zeczypospolitej, żąda w ięc 
silnej arm ji i przestrzega przed pow tórzeniem  
daw nych błędów . „Zachow aj niebo, — w oła  
—  aby lud polski tak szanow ny, przy tein sw o- 
jem  cudow nem odradzaniu  się m isi w naśc^zno- 
w u w rząd złvch, skażonych albo m ało r św ie­
conych; w rząd sam ych osób zepsutego pl nu; 
w rząd tych sam ych ; albo im podobnych, któ ­
rzy go, jedni przez dum ę i złość, drudzy przez 
nieum iejętność i głupstw o, przyprov auzili do  
zguby, aby się przez takich odradzał, przez ja­
kich by*, zgiiby 'oy . “

W  pracach rządow ych  czynnych  bierze udzć-ł. 
zw łasz za  w  dziedzinie  oś  w iaty. Z biesa o utw o  
rżenie w ars/aw ie w ydziela lekarskiego, uraz  
praw a adm inistracji, układa program y szkolne, 
odbyw a w izytacje, zachęca  do tw orzenia now ych  
zakładów naukow ych.

Po utw orzeniu K rólestw a Polskiego otw ie­
ra się dla Staszica jeszcze rozleglejsze  pole dzia­
łania. W ierzy w szczerość intencji cara A le­
ksandra I dla Polski i w  sw ych pism ach publicy­
stycznych naw ołuje do porozum ienia z R  >sją. 
Jako  członek  K om isji w yznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego rozw ija żarliw ą działalność, 
najw ięcej uw agi pośw ięcając spraw ie górnictw a. 
Zakłada D yrekcję głów ną g^rni?zą w K ielcach, 
organizuje szkołę górniczą, na szeroką skalę  
tw orzy zakłady górniczo-hutnicze w B ialogonie. 
Juko dyrektor w ydziału przem ysłu i K unsztów  
popiera fabryki sukna w O zorK ow ie i Zffierzu  
oraz  ba  w ełniane w  pow stającej podów czas Łodzi; 
przyczynia się w ydatnie do zał żenią konserw a- 
torjum m uzycznego w W arszaw ie, szkoły gospo ­
darstw a w iejskiego i leśnictw a w M arym oncie, 
szkoły  przygotow aw czejdoinstytutu  politechuiczn.

R ów nocześnie doprow adza do skutku daw ny  
zam iar: dobro  hrubieszow skie, doprow adzone sta­
ranną gospodarką do niezw ykłej św ietności 
oddaje na w łasność gm in ę hrub erzow skiej, któ ­
rej w głęboko  obm j ślonej ustaw ie, usiłuje trw a­
ły zapew nić dobrobyt, aby „udoskonalać los 
w spółczesnych i cały* h ich plennon następnych" 
N iestety, niedojrzałość społeczna  obdarow anych, 
zaciekłość  i zła w ola rządu rosyjskiego zniw eczy­
ła dzieło Staszicuw sk e.

Staszic zm arł dnia 20 stw znia 1826 r. W  
test, m ic erozpor/ądzii naceled ' bro* z-* nne  całym  
sw ym m ajątkiem zgrom adzonym trudem  życia  
i niezw ykłą oszi zędnoś *ią.

Pism a Staszi c pis ne> stylem bezładu  -, m , 
zaniedbanym , ezę tokroć nie jasnym , ale m ogą  
porw ać czytelń ka, ale czuiący Polak law sze o- 
dnajdzie w nich w ieczn trw ałe ziarna obyw a­
telskiej m ądrośń i bezo  iś-edniość w zniosłego  
uczucia putrjotycznego. Żyw otem zaś sw oim , 
* jeżyźniebez zistrzeżeń oddanym , pracą w szech­
stronną, ofiarną, na przyszłe kraju szozęś de o- 
bliezoną, postaw ił sobie Staszic w szeregu bu ­
dow niczych Polski rządnej, spraw iedliw ość czy­
niącej i w postęp idącej.

H enryk M ościcki.



Olbrz ninie nadużyra m Dojsbo.
Poseł dr. Michalski w komisji sejmowej pnyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
tacza szereg nadużyć.— Straty państwa wy­

noszą 20 miljonów złotych.
W arszaw a. W e w torek na posiedzen iu ko­

m isji budżetow ej poseł dr. M ichalsk i przy toczy ! 
w sw ym referacie o gospodarce w M . S. W ojsk . 
12 fak tów nadużyć w w ojsku , k tóre naraziły 
skarb państw a zgórą na 20 m ilj. z!, straty . 
Z przy toczonych przez posła M ichalsk iego fak tów 
najbardzie j charak terystyczne są nastąp ijącel

In tendentura D ow ództw a O kręgu K orpusu 
nr. 4 w Ł odzi trzy razy zap łaciła za jedno i to 
sam o zboże dostaw cy L eonow i K ohnow i. T ran­
sakcję w ykom binow ał zastępca in tendenta pp łk . 
N iew iadom sk i. Pan ten znajdu je się obecn ie w  
stan ie spoczynku; uznano go za „chorego um ys­
łow o". M im o popełn ionego nadużycia pob iera 
on pełne pobory em eryta lne.

D rug i fak t: K om endant 4 pu łku u łanów 
po lecił sw ym podw ładnym , aby odb ierali od do­
staw ców zboże i siano bez spraw dzen ia w sgi-

N ie don iec na tern . K om endant ten rozpo­
rządzą! 'w łasnością państw a, jak sw oją, pożyczy ł 
jednem u ze sw oich przy jac ió ł k ilka tysięcy kg. 
ży ta i ow sa.

D ep. V II  M . S. W ojsk w końcu 1923 zaw arł 
um ow ę z f irm ą „P roduk t" na dostaw ę konserw 
m ięsnych d la w ojska. F irm a „P roduk t" kazała sob ie 
p łacić za 1 puszkę konserw 2,50zł., podczas gdy na 
rynku cena w ynosiła 1,50 zł. C eny f irm a „P roduk t* *  
kalku low ała tak w ysoko w ten sposób, że do ceny 
robocizny surow ca do liczała 500 proc, ty tu łem 
zw ro tu kosztów hand low ych i  adm in istracy jnych 
a od te j sum y dostaw ca pob iera ł 10 proc, zysku. 
C hsrak terysty czne jest że m im o sprzeciw u N aj­
w yższej Izby K ontro li Państw a po u jaw n ien iu 
się te j afery —  D ep. V II.  M . S. W ojsk , w ypła­
cił d istaw cy pełną sum ę. K iedy przez N ajw yż­
szy W ydzia ł K ontro li zażądano w drożen ia po­
stępow an ia karnego, prokuratura w ojskow a od­
m ów iła, podając jako m otyw : -

„że i tak jest amnestjaF
Poseł M ichalsk i om ów ił szczegó łow o rów n ież 

b iurokratyzm , panu jący w  pu łkach i  kom pan jach . 
W skutek tego b.urokratyzm u liczba żo łn ierzy 
ćw iczących, oraz kadry w yszko len ia w ojennego 
są u nas n ieproporcjonaln ie n isk ie.

N iech będzie pochw alony 
Jezus C hrystus.

W ostatn ich dn iach na­
desłano m i dw a listy , w k tó­
rych m nie się nalega, abym 
w gaw ędzie rozp isał się o na­
szym w ąbrzesk im czarow ni­
ku. T oć już poprzedn io k il ­
ka razy p isałem o n im i o je­
go konkub in ie, a jeżeli w ięcej

o n im słyszeć chceta, to ty lko dajta m i jeszcze | 
trocha czasu, a na przyszły tydzień aku iatm e i do­
kum entn ie nagrajch tam czarno na b ia łem , cobysta : 
sob ie w szystko w w aszych m ózgow nicach zakono- 
tow ać m ogli. N ie jestem ja an i S ienk iew iczem , . 
an i w ej tak>m R ejm ontem , co to im m yśli na pa- j 
p ier lecą, że p ióro p isać naw et m e zdązy . Ja sta- j 
ry i przy tem n ie stud iow any, bo an i bez un iw er- j 
sy tet, a choćby ty lko bez taką zw yczajną gam aję * 1 
n ie przelatyw ałem , to m i n ie łacno w  jednym dn iu । 
czarodzie jsk ie dzie je złożyć na pap ierze. N aw et : 
tak i pan D r. P ietruszka -  M archew ka, k tóry po 
w iada, że m ało jest in te ligen tnych ludzi w W ąbrze- , 
źn ie naw et on —  by tego n ie zdzia łał, chociaż za 
tak przem ądrzałego się w ydaje. m usd3 być

gam i się przew raca, czy co do licha? C o się u 
nas dzieje? T oć coraz gorsze obyczaje m iędzy 
nas się zakradają, że ino oczy i uszy zatykać 
i precz uciekać. W idzą, żem d ług i czas fo lgow ał 
i m ało sękatym w yw ija ł, k ie j aż tak się zanosi. 
T rzeba m i będzie teraz częście j sm agać choćby 
najdrobn ie jsze przew in ien ie, tak d ługo, aż napraw a 
stosunków n ie nastąp i

M uszę też n ie zapom nieć nap isan ie o tym  
szynkarzu k tóry bodaj czy w jednym dn iu w ro­
ku jest zupełn ie trzeźw y. Już to zakraw a na obra­
zę boską. N ależy n też do tych p lo tkarzy , o k tó­
rych na początku p isałem , bo gdy n iezliczoną ilość 
gorzałek rozm aitego kalib ru nałyka, w tedy jeno n ic 
w iecej, jak ty lko o drug ich m a cosik do pap lan ia. 
T en p lapperw asser tak m u gębę rozk lekoce, że bez 
cały dzień n ie trzy po trzy bełkoce i za najw ię­
kszego m ędrca uchodzić chce. D ziw ią się, że pan 
I ldefons R ozu i < k n ic dotychczas o n im n ie p isał, 
k ie j panu R edaktorow i przyrzek ł w jednym liśc ie, 
że sw oje spostrzeżen ia drukow ać da. N aw et ten 
K cłow ro t n ie da.ie już słuchu o sob ie, chyba, że w  
tych m rozach zam arzł, żc jeno nos z pod p ierzyny 
w ytyka.

N a zakon zyn ie chcia:bym w spom nieć o tych 
bezrobotnych, k tórzy przeciw robocie sztrejku ją i

i s .■ śm iiw ycić się czegoś, k ie j negusow a-
IU V i.in i  ‘..‘W .

Potrzeoa ludzi do roboty przy tak ie j czy sia­
k ie j pracy , to praw ie żaden się n ie zg łaszał Już 
podobno jest pro jek t aby do W ąbrzeźna sprow a­
dzić innych robotn ików , a ci z pew nością n ie pó j­
dą do kuchni ludow ej, aby za negusow an ie dostać 
jeszcze ciep łe j straw y pożyw nej. E j, zdaje m i się 
że cala ta spraw a z tak zw anym i bezrobotnym i 
inny obró t w ziąść m usi i to naw et jaknajw cześn iej.

O spraw ie szafow an ia n ic sw oją „ f lo tą", i um i- 
zgan ia się jako in te ligen ta i żonkosia do „dam“  
nap isze w przyszłe j gaw ędzie

T eraz m oi kochan i n ic m usic ie zapom nieć o 
tern , że już znow u listow i przy jm u ją przedp łatę na 
dw a m iesiące na naszą kochaną gazetę. W idzita, 
G łos W ąbrzesk i" podaje w am zaw sze now ości 

z b liska i z daleka, a do tego za tan ie p ien iądze. 
A  zresztą, gdy chodzi o gazetę, to n ik t n ie pow i­
n ien pytać się o cenę, bo za p ien iądze gotow ego 
rozum u n ie kup isz! D opiero nasz „G łos" za tych 
parę groszy stopniow o tego rozum u tob ie dostarcza, 
że bracie n ie jesteś zaw dy ciem ny jak tabaka w  
rogu, jeno jak obyw atelow i przysto i.

T oteż, m oi kochan i, pam iętajc ie o „G łosie W ą­
brzesk im " i o starym M ateuszu, pob ieżcie zaraz 
chódko do listow ego lub na pocztę, cobyśta m ieli 
co do czy tan ia. Pam ięta jta, że „ośw iata ludu do­
kona cudu", zatem ag itow ać m usic ie pom iędzy w a- 
szem i znajom em i, coby też natychm iast „G łos* za­
p isali. Z róbta tę uciechę starem u

M  ateuszow i!

jeszcze jeden cały tydzień cierp liw i n im usłyszy ta 

czarodzie jską m uzykę.
D zisia j w pychają m i się na m yśl czyny n ie­

k tórego narodu w ąbrzesk iego. W iększość tego jak 
daw niej zajm ow ała się p lo tkarstw em , tak i dziś je­
szcze przez n iego obyć się n ie m oże. R zek łbys, 
że ten proceder ty lko baby upraw iają, ale ba, w i ­
dać i słychać najw idoczn ie j, że i ch łopstw o w ąsa­
te i go low ąse pytlu je ozorem jak i 110. Z dziera ją 
pasy z czleków w innych lub n iew innych jak 1 a- 
tarzy, dobrym i zacnym ludziom przyczepia ją bru­
dne ła ty i tak od rana, aż do późnej nocy ino 
sw oich b liźn ich obczern ia ją. I to tak ie bestje 
w ludzk iem cie lsku śm ią z tak iem i grzecham i 
w stępow ać do dom u B ożego i naw et do Sto łu Pań­
sk iego przychodzić, bez w yspow iadan ia się i bez 
skruchy . O ni pew nie naw et n ie w iedzą co pap la­
ją , bo to ich taka już natura, to brechotanie b li ­
źn ich . G dy i gdzie ty lko  kom u szkodzić m ogą, to 
szkodzą, a gdy w idzą skutk i sw ych n iecnych czy­
nów , to potem się cieszą, że b liźn iego sw ego w pro­
w adzili w n iesław ę no i w b iedę i nędzę. N ie 
skończy się to w cześn ie j, aż Pan B óg ześle na ta­
k ich urzędn ików ciężk ie kary , a k tóre ty lko spra- 

w ied liw em i będą.
Inny gatunek narodu w ąbrzesk iego, ten otrzy­

m ał z ludem i z robotn ik iem ong iś. D zisia j k ie j

K om isja budżetow a po referacie posła M i ­
chalsk iego w ybrała specja lną kom isję, k tóra 
przy udzia le reprezentacji korpusu kontro li w oj­
skow ych otrzym ała m andat opracow an ia szcze 
gó low ych w niosków , poruszonych przez posła M i ­
chalsk iego, k tóre to w niosk i przed łoży kom isji 
budżetow ej, a następn ie na p lenum Sejm u.

List otwarty posła ks. Kaczyńskiego do 
dyrektora Bełzy-Ostrowskiego.

W arszaw a. W „R zeczypospo lite j" ukazało 
się sprostow an ie pana B ełzy-O strow sk iego, w  
spraw ie spraw ozdan ia R zplite j, zaw ierającego 
n iepraw dziw e pow tórzen ie słów posła W y- 
godzk iego, na kom isji skarbow ej.

W  te j spraw ie poseł ks. K aczyńsk i (C hrz. 
D em .) zam ieszcza list otw arty w „1 zeczypospo- 
lite j" , w k tórym m niej w ięcej m ów i: D yrek tor 
B ełza-O strow sk i w in ien by ł sprostow ać słow a 
posła W ygodzkkgo, w yrzeczone na kom isji, a 
jednak on tego n ie prostu je. K s. poseł K aczyńsk i 
przypom ina, że dyrek tor m onopo lu ty ton iow ego 
uchy la się sta le od obecności na posiedzen iach 
kom isji.

Poseł K aczyńsk i kończy sw ój list następu­
jąco : „N ie będę się w daw ał w rozstrząsan ie 
spraw y, czy poseł W ygodzk i —  czy p. B ełza- 
O strow sk i m ija się z praw dy—  jest to w ew­
nętrzna spraw a tych panów , gdyby naw et przy­
jąć w te j fo rm ie w ypow iedzen ie się przed p. 
posłem W ygodzk im , jak to proponu je p. B eł­
za-O strow sk i — to uw ażam te słow a za n iego­
dne Polaka i urzędnika państw ow ego.

Sprawa powrotu marsz. Piłsudskiego do 
czynnej służby.

W arszaw a. M in ister spraw w ojskow ych 
gen. Ż eligow sk i w ostatn ich czasach na przy ję­
c iu u p. Prezydenta R zplite j, w ysunął zagad­
n ien ie pow ro tu do służby czynnej m arszałka 
P iłsudsk iego. R ych le załatw ien ie te j spraw y 
uw aża m in ister spraw w ojskow ych za n iezbę­
dne, choćbv w drodze rozporządzenia p. Prezy­
denta R zplite j.

Poprawki do budżetu na rok 1926.
W arszaw a. M in isterstw o skarbu kończy obe­

cn ie prace nad popraw kam i do budżetu na rok 1926.
Popraw ki te jeszcze w b ieżącym tygodn iu po 

uzgodn ien iu ich na posiedzen iu R ady M in. zostaną

czu je, że dop ią ł jakoś sw ego, dzisiaj się od tego ; 
ludu odw raca, bo by m u przecik n ie jako by ło ja- ■ 
ko pan z ch łopam i się w daw ać, d la n ich praco­
w ać i ich pop ierać. O n m yśli, że dziś już porno- i 
cy tego ludu n ie potrzebu je, bo sam m a ty ła, ale 
n ie pam ięta, że drobnym groszem te j w ielk ie j m a- , 
sy ino się dorob ił, że n ie potrzebu je w podartych j 
skorzn iach chodzić. A le zw yk le tak d ługo dzba- ; 
nem w odę noszą, aż ucho się urw ie, lub i tam j 
trafi kosa na kam ień albo przy jdz ie kryska na 1 
M atyska! Potem już opóźn ione będzie now e przy- 
lizyw an ie się do m aluczk ich m ój pan ie.

Z aś jeszcze inakszy gatunek jest ten , k tóry ’ 
pokazu je sw oją naturę, k iej m oją czuprynę zorgen- : 
brecherką zaprószoną.

Po trzeźw em u, to udają w ielk ich patrjo tów , : 
źe n ie dostępu j do n ich cez k ija i w ciskają się na j 
honorow e narodow e m iejsca. A le po p ijanem u, । 
to w ychodzą szyd ła z m iecha. N iedaw no tem u, | 
po jednej libacji, pew ni w ielcy ludzie tak zachw y- | 
cali się przy w ódeczce z Szw abam i i Jutram i ka- j 
sztańsk im i. że w końcu sam e echt do jcze lid ry ' 
w yli jak w ściek łe psy . Pokazali on i sw oją w ła- j 
ściw ą naturą: gdy chodzi o zaszczy ty i p ien iąchy , ’ 
to udają praw dziw ych po laków , a gdy gorzałka j 
zatraci ich judaszow sk ie m yśli, to fu rda w ilku do 

IdSci
Sw ych ziom ków to w yzbyw ają się tak szybko 

jak ty lko m ogą i n ic im n ie użyczą, zaś Szw abów 
to n ie w iedzą, na k tórem krześle najp ierw usado- i 
w ić i im to w szystk im w szelak ie ustępstw a i do- | 
godności okazu ją. Ł ączą się im . jakby w ej w ne- j 
tk i znow yk sam e p ik ie lhauby tu taj pow ietrze nam ( 
zasm radzać m iały , bo m yślą, że jak teraz będą i 
z n im i dobrze trzym ali, to potem ra j d la n ich bę­
dzie getow y. A  k ie j będzie to , „potem ? C hę?....

N iedoczekan ie ich i w asze, w y —  zdrajcy
N ie ehce się człekow i w ierzyć, ażeby to m o- 

żliw em by ło , co w m ieście ludziska sob ie tak opo­
w iadają. N ie są to p lo tk i tak ie, jeno rych tyczne 
praw dziw ości. Już oku lary na nosie m i siedzieć 
n ie chcą akuratn ic i jakby je m yśli od czo ła od­
pychały w edle tak iej zdrożności. N ie w iara tem u, 
ale rów nak tak jest! M ieszka sob ie przy u licy  
M atejk i w ej pew ien starszy już robociarz, k tórem u 
się słodk ich m igdałów zachciew a, bo zdradza w ła­
sną żonę i bardzo często do innej n iew iern icy przy 
u licy W olności sam ieszkającej zakuku je. A m orów 
im się zachcia ło . D oszło naw et do tego , źc k ie j 
ona w D om u C horych leżała, to on je j tam przy- 
sm aczk i donosił, a sw ą praw dziw ą, to ledw o su­
chym ch lebem odżyw iał W tych dn iach pó jdę 
tam na M atejk i i w ięcej się czego dow iem , a w te­
dy m ożeta być pew ni, że naw et nazw iska n iew ier- 
n ików tu ta j dosłow n ie nap isze, a także o tym pa­
n iczu" z G rudziądzk ie j co to w stronę m leczarn i 
la ta, o ileby n ie m ieli natychm iast zan iechać ta­
k iego postępow an ia. C zy ten św iat do góry no­

przed łożone m arszałkow i Sejm u, a następn ie kom i­
sji budżetow ej.

N a p ierw szem posiedzen iu kom isji budżetow ej, 
k tóra zajm ie się popraw kam i m in ister skarbu w y ­
g łosi d łuższe expose o obecnej sy tuacji f inansow ej 
państw a oraz zam ierzen iach rządu w najb liższej 
przyszłości.

Sprawa stypendystów jeszcze niezałstwiona.

W arszaw a. M in isterstw o O św iaty rozesła ło 
do w szystk ich uczeln i okó ln ik , po lecając w ypła­
cić stypendystom po 30 zło tych na poczet sty - 
pend jum na styczeń br., n ie podając zaś kiedy 
i w jak ie j w ysokości zostan ie w ypłacona reszta. 
Jest to w  sprzeczności zzeszło tygodn iow em przy­
znan iem m in istra G rabsk iego d la delegacji zja­
zdu B ratn ie j Pom ocy, że najdale j do 16 go bm . 
stypendyści otrzym ają | w ypłacone przynajm nie j 
80 procent przypadającego stypend jum .

Niezwykła katastrofa w Berlinie.
Czteropiętrowy dom runął grzebiąc 

kilkadziesiąt osób.
B erlin . W  pon iedzia łek rano w m ydłam i 

przy u l. K irchenstr. w ybuch ł zb io rn ik benzyny . 
W skutek eksp lozji zaw alił się 4-p iętrow y dom , 
w k tórym m ieściła śię m ydlarn ia, grzeb iąc pod 
sw ym i gruzam i k ilkadziesiąt osób. D otychczas 
z pod gruzów w ydobyto 8 trupów i  33 rannych 
z tych 13 ciężko. D ok ładna liczba ofiarn ie jest, 
jeszcze znana zo w zględu na trudności przy usu­
w aniu gruzów . Z daje się, że liczba ofiar zw ię­
kszy się bardzo znaczn ie.

Bogaci podpalacze staną przed sądem 
doraźnym.

W arszaw a. N ocy ub ieg łe j w ybuch ł w w iel­
k ich sk ładach przędzy W ojdysław sk iego i  L ew in- 
sona w Ł odzi w ielk i pożar, k tóry ob ją ł cały dom 
zam ieszkały przez przeszło 60 rodzin . W ystra­
szone kon iety i dzieci w yskoczy ły w neg liżu na 
u licę. C harak terystyczne w ybuchy w  czasie naj­
siln ie jszego grożen ia się ogn ia, zaprow adziły 
w ładze na trop w łaściw y . W zg liszczach znale­
ziono bańk i z naftą, benzyną! innym i m aterja łam i 
ła tw opalnym i. Z po lecen ia prokuratora areszto­
w ano w ym ien ionych w łaścic ie li f irm y, k tórzy 
dokonali zbrodn i w idoczn ie w zam iarze zdobycia 
prem ji asekuracy jnej. Podpalacze staną przed



s ą d e m d o ra ź n y m . A re s z to w a n i u c h o d z i l i z a lu d z i 
b a rd z o b o g a ty c h . Ż o n ę W o jd y s la w s k ie g o n a z y­
w a n o k ró lo w ą b ry la n tó w . W s p a n ia łą je j b iż u - 
te r ję s k o n f is k o w a n o .

Skradzenie ważnych dokumentów 
wojskowych.CBA

Jak szpiedzy wzięli na kawał półkownika 
Masłowskiego.

W a rs z a w a . P u łk o w n ik s z ta b u g e n . M a s ło w ­
s k i p rz y b y ł tu z W iln a w  c e lu o tr z y m a n ia w a ż 
n y c h p a p ie ró w w o js k o w y c h , d o ty c z ą c y c h r o z­
m ie s z c z e n ia i  l i c z e b n o ś c i w o js k a n a r o k 1 9 2 6 - 
O n e g d a j v .r& c a l p łk . M a s ło w s k i d o W iln a i n a 
c h w i lę p rz e d o d e jś c ie m p o c ią g u z a ją ł m ie js c e 
w  p rz e d z ie lę I  k l . , g d z ie u m ie ś c i ł w a l is k ę z  d o­
k u m e n ta m i . N a g le p o w s ta ło n a p e ro n ie z a m ie­
s z a n ie , s k u tk ie m c z e g o p u łk o w n ik w y b ie g i n a 
k o ry ta r z , a b y z o b a c z y ć , c o s ię s ta ło . P o p o w ro 
c ie n ie z n a la z ł ju ż w a l is k i . M im )  e n e rg ic z n y c h 
p o s z u k iw a ń s p ra w c y k ra d z ie ż y d o ty c h c z a s 

n ie u ję to .

Bank Polski oszukany na 27 tysięcy 

dolarów

W a rs z a w a . P rz e d n ie d a w n y m c z a s e m B a n 
k o w i P o ls k ie m u w  B ie ls k u z a p re z e n to w a n o d o 
w y p ła ty c z e k i b a n k u a m e ry k a ń s k ie g o G a ra n t ie 
T ru s t C o m p ., ż y ro w a n e p rz e z f d ję c ie s z y ń s k ą 
B a n k u G  w o d a rs tw a K ra jo w e g o . C z e k i te o p ie­
w a ły n a łą c z n ą s u m ę 2 7 ty s ię c y d o la ró w . B a n k 
P o ls k i c z e k i te w y p ła c i ł , p o c z e m o tr z y m a ł z a w ia­
d o m ie n ie z B a n k u G o s p o d a rs tw a K ra jo w e g o , ż e 
z o s ta ły s k ia d z o n e z f i l j i  te g o ż b a n k u , a ż y ra 
n a n ic h s ą s fa łs z o w a n e . P rz e p ro w a d z o n e ś le d z­
tw o u ja w n i ło , ż e k ra d z ie ż y te j d o p u ś c i ł s ię u rz ę 
d n ik B a n k u G o s p . K ra j. L e o n P io n k a , k tó ry  
je d n o c z e ś n ie te ż b y ł f a b ry k a n te m c z e k o la d y . Z a 
P ło n k ą , k tó ry z b ie g i w  n ie w ia d o m y m k ie ru n k u 
r o z p is a n o l i s ty  g o ń c z e .

Pierwsze posiedzenie nowego Sejmiku 
powiatu wąbrzeskiego

o d b y ło s ię d n ia 2 0 b m . n a s a l i S ta ro s tw a . S e j 
m ik  o tw o rz y ł p . S ta ro s ta d r . S z c z e p a ń s k i n a s tę 
p u ją c e m p rz e m ó w ie n ie m .

W  y  s . )  k  i  S  e  j  m  i  k  u  !
S a m o rz ą d n a le ż y c ie p o ję ty i s z e ro k o z a k ro 

jo n y z a p e w n ia p a ń s tw u w y s o k i r o z 
k w i t  k u l tu ry  i z a m o ż n o ś ć o b y w a te lo m . O d c ią ż a 
o n b o w ie m r z ą d i d z ia ła s k u te c z n ie w  ty c h d z ie­
d z in a c h ż y c ia p a ń s tw o w e g o , d o k tó ry c h r z ą d 
d o tr z e ć n ie m o ż e .

D o k tó re g o l o lw ie k  k ra ju n a z a c h o d z ie o w y ­
s o k ie j k u l tu r z e m y ś ią s ię g n ie m y , to b e z tn  d u  
s tw ie rd z a m y n a p o d s ta w ie .e g o h is to r j i , i ż  ź ró­
d łe m je g o k u l tu r y je s t b a rd z o d e m o k ra ty c z n y 
s a m o rz ą d .

F ra n c ja , A u g l ja i  N ie m c y z ' d z ię c z a ją r z - 
k w i t  s w o ic h k ra jó w je d y -c ie s a m o rz ą d o w i .

W  p a ń s tw a c h m ło d y c h r z ą d y m a ją te n d e n­
c ję c e n tra l iz a c j i < « e g o ż y c ia p a ń s tw o w e g o w  
s w o ic h r ę k a c h . A  d z w je s ię to  z e s z k o d ą p a ń­
s tw a . B o ż a d e n r z ą d , e h -ć b y s ię s k ła d a ł z n a j­
z d o ln ie js z y c h m in is t ró w , n ie je s t w  m o ż n o ś c i 
o b ją ć n a le ż y c ie w s z y s ;k > e b d z ^ a n ż y c ia s p o­
łe c z n e g o . D o te g o p rz e k o n a n ia d o s z e d ł n a s z r z ą d 
o b e c n y , b o p o w o i rw s z y e k s p e r tó w d o r e fo rm y 
a d m in is t ra c j i p a ń s tw o w e j , id z ie p o l in i i  ja k n a j - 
w ię k s z e g o o d c ią ż e n ia r z ą d u , a o rz e k a z y w a n ie s a­
m o rz ą d o w i l i c z n y c h o m o e p m e y j , k tó T e n a le ż a­
ł y  d o tą d d o a try b u c j i r ^ d u .

S z a n o w n i P n n o w ie ! n a js e rd e c z n ie j w ita m  
P a n ó w , z w ła s z c z a ty c h , k tó rz y p o r a z p ie rw s z y 
w c h o d z ą d  • S e jm ik u . Z a p ra s z a m P a n ó w d o 
e n e rg ic z n e j w s p ó łp ra c y w o ln e j o d w s z e lk ic h u - 
p rz e d z e ń i n a c e c h o w a n e j r z e c z o w o ś c ią .

P o d a jm y s o b ie w s z y s c y r ę c e w  ty m c e lu , 
ż e b y p o w ia t n  i s z s ta ? s ię n h j ń ę k n ie js z y m w  c a­
łe j P o ls c e , a lu d n o ś ć je g o n a js z z ę ś l iw s z ą . T o  
n ie c h b ę d z ie n a s z ą d ą ż n o ś c ią 1 W  ty m  w ła ś n ie 
d u c h u w ita m  P a n ó w !

P o p rz e m ó w ie n iu te m , w a ż n y m p u n k te m b y ł  
w y b ó r s z e ś c iu c z ło n k ó w W y d z ia łu P o w ia to w e g o . 
W y s u n ię to 2 l i s ty . Z  l i s ty  1 z o s ta l i n a c z ło n­
k ó w  W y d z ia łu P o w ia to w e g o w y b ra n i 4 p o s łó w 
i  to : 1 . R z ę s a z M . B ru d z a w e k , 2 . W o jc ie c h o w­
s k i J ó z e f z S re b rn ik , 3 . C h w a s te k A n to n i z W ą­
b rz e ź n a , 4 . B a lc e rs k i F ra n c , ta k ż e z W ą b rz e ź n a . 
Z l i s ty 2 w y b ra n o p p .: 1 . W rz e s iń s k ie g o
F ra n c , z L ip n ic y  i S c h w a rz a L e o n a , b u rm is t rz a 
m ia s ta W ą b rz e ź n a .

N a s tę p n ie o d b y ł s ię w y b ó r d o k i lk u  p o m n ie j­
s z y c h k o m is y j ja k d la b a d a n ia k s ią g P o w . K a s y 
K o m u n a ln e j i P o w . K a s y O s z c z ę d n o ś c i, d la o s z a­
c o w a n ia p o d łu g r e w iz y jn e j w o d n e j , s z a c u n k o w e j 
p o d a tk u b u d y n k o w e g o .

W  w o ln y c h g ło s a c h p o ru s z y ł p . b u rm is t r z 
S c h w a rz , s p ra w ę b e z ro b o c ia , k tó re o b e c n ie d a je 
s ię r o b o tn ik o m w e z n a k i . M ia s ta m a ją u s ta w o­
w y  o b o w ią z e k z a o p ie k o w a ć s ię s w y m i b e z ro b o­
tn y m i , a le p o w ia t , d o k tó re g o m ia s ta n a le ż ą , p o­
w in ie n d o p o m ó d z w  w a lc e z b e z ro b e c ie m . A p e­
lu je d la te g o p . b u rm is t rz S c h w a rz d o p . S ta ro­
s ty , ż e b y u ru c h o m io n o ja k n a jp rd ę z e j p ra c ę n a d 
b u d o w a n ie m s z o s y Z ie le ń— P ią tk o w o , p rz y k tó ­
r e j p rz y n a jm n ie j w ię k s z a c z ę ś ć b e z ro b o tn y c h 

b ę d z ie m o g ła b y ć z a tru d n io n ą . —  P . D r . Z ło ­
tn ic k i p rz e d s ta w ia s p ra w ę b e z ro b o c ia w  G o lu b iu 
p ro s z ą c o p o m jc d la 5 6 b e z ro b o tn y c h .

P o d łu ż s z e j d y s k u s j i o d ro c z o n o s p ra w ę b u­
d o w y s z o s y d o p rz y s z łe g o S e jm ik u . P o s e rd e - 
c z u e m p o ż e g n a n iu i  ż y c z e n iu o w o c n e j p ra c y w  n o­
w y m  r o k u w y c z e rp a ł s ię p o rz ą d e k d z ie n n y i p rz e­
w o d n ic z ą c y S e jm ik u p . S ta ro s ta S z c z e p a ń s k i 
z a m k n ą ł p o s ie d z e n ie .

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e ź n o , d n ia 2 2 s ty c z n ia 1 9 2 6 r .

Kalendarzyk. P ią te k 2 1 . ty ra n ia W in  e rw g o 
S o b o a 2  5 s ty c z n ia R  j ra u n d a 
N ie d z ie la I ’ l  s ty c z n iu . 3 . o . 3 K r.  
P o n ie d z ia łe k 2 5 s ty c z n ia N . ś w . P a w ia

—  S ą d ła w n ic z y w  W ą b rz e ź n ie , n a p o­
s ie d z e n iu w  d n iu 1 3 . T . 2 6 . p rz y u d z ia le p rz e w o­
d n ic z ą c e g o s ę d z ie g o p . B a lc e rs k ie g o , ła w n ik ó w  
P io t ro w s k ie g o i  T o b o ls k ie g o i  c z ło n k a p ro k . b u r­
m is t r z a S c h w a rz a s e k re ta rz a r e j . W a rs z e w s k ie­
g o s k a z a ł:

W ła d y s ła w a L u d w ik o w s k ie g o z M ie w a z a 
w y s z y n k a lk o h o lu n a 1 0 z ł . g rz y w n y , a w  r a z ie 
je j n ie ś c ią g a ln o ś c i z a 5 z ł . I d z ie ń w ię z ie n ia .

A n d z ię W ró b e l z M y ś l iw c a z a o s z u s tw o n a 
5 z ł . g rz y w n y , a w  r a z ie je j n ie ś c ią g a ln o ś c i n a 

l d z ie ń w ię z ie n ia .
W ła d y s ła w a R z a d k ie w ic z a z Z ie le n ią z a 

u ra z c ie le s n y n a 3 0 z ł . g rz y w n y , a w  r a z ie je j  
n ie ś c ią g a ln o ś c i z a 5 z ł . i d z ie ń w ię z ie n ia .

J ó z e fa i W ła d y s ła w a Z a d ru ź y ń s k ie g o z  
Ł o b d o w a z a f u ra ż c ie le s n y k a ż d e g o n a 5 z ł . 
g rz y w n y , a w r a z ie je j n ie ś c ią g a ln o ś c i n a 1 
d z ie ń w ię z ie n ia .

J a n a M o ra ń s k ie g o z W ą b rz e ź n a z a s ta w ie­
n ie o p o ru n a 1 4 d n i w ię z ie n ia .

B ro n is ła w a L ic h n e ro w ic z a z N o w e g o m ia s ta 
z a w s z c z ę c ie h a ła s u n a I ć O  z ł . g rz y w n y , a w ra­
z ić je j n ie ś c ią g a ln o ś c i z a k a ż d e 1 0 z ł . 1 d z ie ń 
a re s z tu .

J a n a M o ra ń s k ie g o z W ą b rz e ź n a z a s ta w ie­
n ie o p o ru n a 6 d n i w ię z ie n ia .

J a n a M o ra ń s k ie g o z W ą b rz e ź n a z a n a ru­
s z e n ie m iru d o m o w e g o n a 6 d n i w ię z ie n ia .

— - S ą d ła w n ic z y w  W ą b rz e ź n ie , n a p o­
s ie d z e n iu w  d n iu 2 0 . I . 2 6 p rz y u d z ia le p rz e­
w o d n ic z ą c e g o n a c z . s ą d u R a d ło w s k ie g o , ła w n i­
k ó w K is ie le w s k ie g o i P a s z o ty c z ło n k a p ro k . 
s e k r . P a w e lc , a s e k re ta rz a r e j . W a rs z e w s k ie g o 
s k a z a ł:

A l fo n s a S k o n ie c k ie g o z W ą b rz e ź n a z a b e z­
p ra w n e n o s z e n ie b ro n i p a ln e j n a 2 0 z ł . g rz y w n y , 
a w  r a z ie je j n ie ś c ią g a n o ś c i z a 1 0 z ł . 1 d z ie ń a - 
r e s z tu , z te m ż e w  r a z ie o k a z a n ia p rz e z z a s a­
d z o n e g o p o p ra w y w  c ią g u 1 r o k u k a ra z o s ta n ie 
m u d a ro w a n a .

E d m n d a K b w c z y ń s k ie g o z W ą b rz e ź n a , 
z a k ra d z ie ż n a 3 d n i w ię z ie n ia .

J a n a M u ra w s k ie g o z W ą b rz e ź n a , z a p a s e r­
s tw o n a 7 d n i w ię z ie n ia .

F ra n c is z k a B ie l ic k ie g o z W ą b rz e ź n a , z a 
p a s e rs tw o n a 1 0 w ię z ie n ia .

F ra n c is z k a E ic h b e rg e ra z W ą b rz e ź n a , z a 
k ra d z ie ż n a 2 d n i w ię z ie n ia .

B e rn a rd a F a lk o w s k ie g o z W ą b rz e ź n a , z a 
k ra d z ie ż n a 1 d z ie ń w ię z ie n ia .

J o a n n ę K ra je w s k ą z W ą b rz e ź n a z a u ra z 
c ie le s n y n a 3 z ł . g rz y w n y , a w ra z ie je j n ie ś c ią­
g a ln o ś c i n a 1 d z ie ń w ię z ie n ia .

W  in c e n te g o S a d o w s k ie g o M y ś l iw c a z a k łu ­
s o w n ic tw o i s ta w ie n ie o p o ru n a k a rę łą c z n ą 5  
m ie s ię c y i 3 ty g o d n ie w ię z ie n ia .

—  .L ic y ta c ja . D łu g o o c z e k iw a n a l i c y ta c ja 
s p ic h le r z y p . P io t ra D ja m e u to w s k ie g o z P o z n a­
n ia z s fe r k u p ie c k ic h W ą b rz e ź n a i o k o l ic y o d­
b y ła s ię n a re s z c ie d n ia 1 8 . 1 . b r . , n a jn iż s z a o fe r ta 
b y ła 1 0 5 ty ś . z ło ty c h . R e f le k ta n tó w p rz y b y ła 
p o w a ż n a i lo ś ć ta k , ż e t r a m w a j w ą b rz e s k i n ie 
z d o ła ł w s z y s tk ic h z ib r s ć i  c z ę ś ć a m a to ró w z g ru - 
b e m i te k a m i m n s ia ła p rz y b y ć p ie s z o . Z  p o m ię d z y 
a m a to ró w p o z n a łe m p p . J a n a T u rk a i D y re k to­
r a K re u z a o b y d w a z  T o ru n ia i  T o m a s z a Ł ę g o w s k ie - 
g o z K o w a le w a . J a k s ię p ó ź n ie j d o w ie d z ia łe m 
p . T o m a s z Ł ę g o w s k i z K o w a le w a m ia ł b y ć n a j­
p o w a ż n ie js z y m r e f le k ta n te m p o n ie w a ż m ia ł z a­
m ia r u rz ą d z ić w  ty c h s p ic h le r z a c h h u r to w n ię 
to w a ró w k o lo n ja ln y c h i E k s p o r t &  Im p o r t ś le 
d z i i s o l i . N ie s te ty l i c y ta c ja n ie p rz y s z ła d o  s k u­
tk u z p o w o d u b ra k u ją c y c h f o rm a ln o ś c i .

O b s e rw a to r .

Na luty n ie c h o d n o w ią z a w c z a s u p re n u m e­
r a tę n ą „ G lo s W ą b rz e s k i " c i w s z y s c y , k tó rz y  
p ła c ą z a n ie g o m ie s ię c z n e n a p o c z c ie .

L is to n o s z o  p re n u m e ra tę u p o m in a ć s ię n ie b ę­
d z ie , b o n ie m a o b o w ią z k u te g o u c z y n ić , w ię c 
n a le ż y m u p ie n ią d z e w rę c z y ć i z a ż ą d a ć , a b y z a ­
p is a ł to d o s w o je j k s ią ż e c z k i i n a s tę p n e g o d n ia 
d o s ta rc z y ł k w i t , ż e p ie n ią d z e n a p o c z c ie z o s ta ły 
w p ła c o n e .

— Wstrzymane przyjmowania podoficerów 
rezerwy do służby czynnej wojskowej. Na 
z a s a d z ie r o z k a z u p a n a M in is t ra S p ra w W o js k o­
w y c h z d n ia 1 1 ’g ru d n ia 1 9 2 5 L . G . M .  2 3 8 9 1 |I I I 
o z a m ie rz e n ia c h o iz c ię d n o ś c io w y c h w  w o js k u , 
M in is te r s tw o S p ra w W o js k o w y c h w s trz y m a ło a ż 

d o d a ls z e g o o d w o ła n ia p rz y jm o w a n ie p o d o f ic e­
r ó w  r e z e rw y d o s łu ż b y c z y n n e j w  c h a ra k te rz e 
s a w o d o w y e h . —  W s z e lk ie p ro ś b y w  ty m p rz e­
d m io c ie s k ie ro w a n e d o w ła d z w o js k o w y c h (P . K .  
U - ) s ą b e z c e lo w e i p o z o s ta w io n e b ę d ą b e z o d « 
p o w ie d z i .

—  O s a d n ik o m r e n to w y m d o w ia d o m o ś c i : 
P a ń s tw o w y B a n k R o ln y O d d z ia ł w  P < z n a n iu 
k o m u n ik u je , ż e u tw o rz y ł w  G ru d z ią d z u p rz y 
p la c u 2 3 S ty c z n ia n r . 2 3 W y d z i ł  R e n t, k tó re­
g o z a d a n ie m b ę d z ie : o b l ic z a n ie w a lo ry z a c j i r e n t 
d o t . o s a d W o je w ó d z tw a P o m o rs k ie g o o ra z z a ła­
tw ia l i  e u s tn y c h i p is e m n y c h r e k la m a c j i o s a d n i­
k ó w  r e n to w y c h . W s z e lk ą k o re s p o n d e n c ję w  s p ra­
w ie r e k la m a c j i n a le /y a d re s o w a ć P a ń s tw o w y 
B a n k R o ln y O d z ia ł w  P o z n a n iu W 7y d z ia l R e n t 
w  G ru d z ią d z u p l . 2 3 s ty c z n ia , n a to m ia s t w s z e l­
k ie w n io s k i o u lg i w z g lę d n ie z n iż e n ie m ia ry  
p rz e ra c h o w a n ia r a t r e n to w y c h n a le ż y — ja k  d o­
ty c h c z a s —  s k ie ro w a ć d o O k rę g o w e g o U rz ę d u 
Z ie m s k ie g o w  G ru d z ą d z u .

—  J a ra n to w ic e . (Z a b ó js tw o .) D n ia 2 0 b m . 
o g o d z . 4 -e j r a n o z a s z e d ł n ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k 
u g o s p o d a rz a H e l ia , g d z ie s łu ż ą c y je g o R o b e r t 
S z y lk e la t 2 1 n ie o s tro ż n ie o b c h o d z i ł s ię z b ro n ią 
p a ln ą p rz e z c o s p o w o d o w a ł s t r z a ł i u g o d z i ł s w e g o 
1 6 - le tn ie g o b ra ta O s k a ra w  b rz u c h , ta k , ż e w  k i lk u  
m in u ta c h z a k o ń c z y ł ż y c ie . W y p a d e k p o w y ż s z y 
s m u tn y j s t te m , ż e z a b ó jc a d n ia k ry ty c z n e g o 
p rz y w ió z ł s w e g o b ra ta z  b . K o n g re s ó w k i c h c ą c m u 
tu z n a le ź ć s łu ż b ę .

—  S re b rn ik i p o w . ^ w ą b rz e s k i . M ie js c o w e 
T o w a rz y s tw o M ło d z ie ż y u rz ą d z i ło w  n ie d z ie lę 
d n ia 1 7 s ty c z n ia b . r . w  s a l i s z k o ln e j s w e p ie r­
w s z e p rz e d s ta w ie n ie a m a to rs k ie , .S ą s ie d z i“  w  3  
a k ta c h n a p is a n e p rz e z K o ło d z ie ja , k tó ry t r e ś ć 
z a c z e rp n ą ł z ż y c ia lu d u , a k tó ra z b l iż o n a je s t 
w s p ó łc z e s n e m u ż y c iu . S z tu c z k a ta z o s ta ła z n a­
k o m ic ie p rz e z m ło d y c h a m a to ró w o d e g ra n a . 
Z w ła s z c z a p . D e je w s k i i Z a to rs k i w  r o la c h g o - 
s p o d a rz y -s ą s ia d ó w i p . L e w a n d o w s k i ja k o G ry - 
z ip ió r k o z d o b y l i n a le ż y ty s u k c e s i o tr z y m a l i 
n a le ż n ą a s p o rą c z ę ś ć o k la s k ó w , k tó ry c h n ie 
s k ą p i ło l i c z n ie z e b ra n e o b y w a te ls tw o .

Z o rg a n iz o w a n a tu te js z a m ło d z ie ż p ra c u ją c a w  
k ie ru n k u k u l tu ra ln o — - o ś w ia to w y m n ie z ra ż a 
s ię n e t r u d n o ś c ia m i te c h n ic z n e m i i m a te r ja ln e - 
m i n a ja k ie n a p o ty k a . P e łn e u z n a n ie z a te m 
n a le ż y s ię ty m , k tó rz y u m ie ją i c h c ą p ra c o w a ć 
d la d o b ra o g ó łu .

Z  o k a z j i p rz y p a d a ją c e j s e tn e j r o c z n ic y z g o­
n u w ie lk ie g o m ę ż a P o la k a S ta n is ła w a S ta s z ic a 
p rz e m a w ia ł d o z g ro m a d z o n y c h w  s z k o le g o ś c i 
m ie js c o w y n a u c z y c ie l p . Z ie n ta rs k i n a te m a t : 
„ S ta n is ła w S ta s z ic , a d z is ie js z e p o tr z e b y 
g o s p o d a rc z e P o ls k i . " „ W  m y ś la c h s z la c h e tn y c h 
i c z y n ó w p o s ta c i r o z d a ł s ię p o m ię d z y s w y c h 
b ra c i —  k o ń c z y ł m ó w c a —  S ta s z ic n ie u m a r ł 
o n ź y je i w ra z z lu d ź m i d o b re j w o l i P o ls k ę 
b u d u je“ . „ J e d e n z w id z ó w “ .

—  G o lu b , 2 2 . I . 2 6 . W c z o ra j w  c z w a r te k 
o d s ta w io n o d o w ię z ie n ia w  B ro d n ic y r e n d a n ta 
tu te js z e j K a s y L e ś n e j D e m b ie ń s k ie g o , k tó ry p o­
d o b n o p o p e łn i ł r ó ż n e s p rz e n ie w ie rz e n ia .

RUCH TOWARZYSTW.
— Wąhrseźno. R o < * 2 .n e f  alne S to w . K a t . M ło ­

d z ie ż y P o ls k ie j o d b ę d z ie s ia w  n i f d n e lę d n ia 2 4 b m . o g  > d z . 
1 i p ó ł p o p o i . w ik a ry je e . N a p  o rz ą d k u o b ra d w y b o ry c z ło n­
k ó w  d o z a rz a d u i in n e w a łn e s p ra w y ,

P o d c z a a N ie u s ta n n e j A d o ra c j i n a b o ż e ń s tw o d la M ło d z ie ń­
c ó w o d g o d z . 9 i p ó ł M e c z , d o 1 0 i p ó ł .

O l ic z n y u d ń i l p ro s i

Z e rz ą d .

—  W ą b re e in o . B a c z n o ś ć P . S . L . W  n ie d z ie lę , d n ia 
2 4 b . m . o g d . 1 2 . w  p o łu d n ie r d b e d z ie s ię d o ro c 'n e w a ln e 
z e b ra n ie . P o ls k ie g o S tro m rc tw a L u d o w e g o „ P ia s t“  w e w ła ­
s n y m d m u p r y  u l W o ln o ś ć '’ .

N a p o rz ą d k u d z ie n n y m ; w y b ó r n o w e g o z a rz ą d u . P o n ie­
w a ż o m a w ia n e b ę d ą i in n e w a ż n e z a g a d n ie ń a d r ty c z ą c e ż y c ia 
s p o le c n e g o , p rz y b y c ie ja k n a j l ic z n ie js z e n o ź ą d a n e .

S y m p a y jc y m ile w id z ia n i.
Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno, Ś p ie w y L u tn i o d b ę d ą s ię ju t ro o g o d z . 
8 -m e j w ie -z o re m w  s a l i p K lim k a  Z a rz ą d

— Konferencja poselska. W n ie d z ie lę , d n ’ a 2 4 s to c z n ia 

b r . p o g łó w n e m n a b o ż e ń s tw ie o d b ę d z ie s ię w h o te lu p o d 

„ B ia ły m  O r łe m " k o n fe re n c ja p o s e ls k a , n a k tó rą z a p ra s z a s ię 

w s z y s tk c h c z ło n k ó w . Z a rz ą d Z w ią z k u L u d o w o -N s ro d .

Holowanie Ghldy Zbożowej w Poznanb
z dnia 20. I. 1926 roku.

eny w ale tych Io c g PoinaA aa 100 kg. 
w ładunkach wagonawych.

1. Żyto nowe
2. Pszenica

20/0 — 21.GĆ
34.00 - 36.00

3. Ospa Łytnia 13.00 — 14 00
4. Owies nowy 20/0 — 21 00
5. Jęcamień brow 22.00 — 24.00
6. Mąka żytnia 7OVo 32.50 — 33.50
7. Mąka pstenna 65,P 53 50 - 56 50
8. Siano luźne 6.35 — 7.15
Q. . pras 8 60 - 9.40

10. Ziemniaki fabr. 2.50 — 2.03
11 Słoma żyt luź. 1.80 — ano
12 , , pras 2.85 — 3,05
14. Jęczmień 20 00 — 2100
15 Ospa pszenna 15.00 — 16.00

Usposobiene spokojne.

D ru k i n a k ła d „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o " w  W ą b rz e ź n ie 
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : L . S ta c h e w ic z w  W ą b rz e ź n ie .



la  w ęg ie l g ó rn o ś lą sk i g ru b y , w ęg ie lZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

k o w a lsk i, że la zo zsta b o w e , p o d k o w y ,

h a ce le , g w o źd z ie d o p o d k ó w
o ra z w sze lk ie a r ty k u ły że la zn e w ch o d zą ce w  za k res ro ln ic tw a .

S o rzę ty  d  -m o w ę 3 k u ch en n e
— .. . — = o d d a je m y p o c e n a c h b a rd z o k o rz y s tn y c h - -  -= —

Z A K U P U J E M Y  Z B O Ż A
—  o u  ■sta lk le z iem io p ło d y p ła cą o n a |w y * ste cen y  —

S z a n . P u b l ic z n o śc i m ia s ta W ą b rz e­

ź n a p o d a ję d o w ia d o m o śc i, iż  

p rze ją łem  p iek a rn ie  
od p. Augustyniewicza

S z a n . K li je n te lę o p o p a rc ie 

n o w e g o p rz e d s ię b io rs tw a

Z  p o w a ż a n ie m

E R D M A N N .

i p ro sz ę 

m e g o

P rz jm u j^ m y z a m ó w ie n ia n a n a w o z y sz tu c z n e 

P o m o rs i lB S M a n y sz e o ie R o ln ic z o - H in f l lo iB  
q ru iW z ta iso . S p lz ie io ia z o r -o ip - O ii t ia ł  W a rto o le ie M iz s .

W sie l^ ie g a tu a k i

h o n ie z p y
n rg r i tn n te d o

L A N D W . U R O S S H A N D E L S Ct E S E L L S S C H A F T
W ą b rz e ź n o .

B a c z n o ść b e z ro b o tn i ! B a c z n o ść b e z ro b o tn i’

re g a b c j i S t’ U g i W a b r e sW e |.

Prwca w«.
Z g ło szen ia  p r y jm u je n a  m iejscu  p ra ­

cy w  z . M a k o w sk ieg o

A b ra m o w icz , W ą h w ź n > . H 3* 3 5

I
H  te l I

p o d  „ B ia ły m  O rłem "  I

I
v > ła śs ie le V F B S Z Y H A Ń S E I

T ele fo n  5

P O L E C A  
z n a n a z e sw e j d o b ro c i k u r .h n ię P O L S K O - 
F R A N C U S K Ą p td p ie rw sz o rz ę d n e m 
k ie ro w n ic tw e m , ja k o sp e c ja ln o ść p  o d  a j e

S a y e e l a U  O r« e ł 1 .0 0

N o g i (K o la n fa ) s - ta iw rs fa 1 ,0 0

Fhai po krehw zl 1 J5 

we *  h rH  i ć z w ir tb i

K isz k i w ła sn e w y ro b u g o su ta 
p o rc ja z ł . 1 ,0 0

o<«s5 oM•-<!••••« —

nifkii- Z IM X Y  B U F E T  

o  tforze.

Wina likier?, kontaM i  

P IW A  B O B R Z E  P IE L Ę G N O W A N E

W ie c z o ry u ro z m a ic o n e —  L o K .i l  n e z m u z y k i

Z  d n iem  1 lu teg o r . b . ro zp o czy n a  s ię  

w  W ą b rzeźn ie

K u rsręczn y ch ro b ó t
w sz e lk ie g o ro d z a ju

Lekcje odbywać się będą 
we wtorki i piątki przed 

i po południu

Z g I-» N k en ia  p rzy jm o je  p . Z IÓ Ł K O W S K A  p a -ity  

u l. B estw in a  S , g d zie m o żn a  d o w ied zieć  s ię  

ró w n ież w szelk ich  in fo rm a cy j.

(Je n y w y ją tk o w e p o d c za s k a rn a w a łu !

Kto z emerytów 
muczycieli lub księży w 
W ą b rzeźn ie przystąpi do 
spółki z lokalem małym 
na kursa i pedagogium lub 
nadzór przyj mi e w  W ą b rze­

źn ie . Zgłosić do

K u rsó w B erg era  
w Toruniu Żeglarska 25.

=  0 b e lM =  

rzu co n ą  d n ia  2 9  g o  

czerw ca 1 9 2 5  r . B a  

so łty sa  G ó rsk ieg o  

z  P ły w a czew a  

n in ie jszem

O D W O Ł U J Ę .
A n to n i S o b o c iń sk i.

D w ó c h p a n ó w 

p o szu k u je  

d o b ite  u m eb lo w a n . 

P B O JO 
z ca lem  u tr^ m a - 

n iem  lu b b ez  

Z g ło szen ia  d o  

E k ’ sp e d . G ło su W ą b F £ e sK

( jĘ S i, K u n y , k a c z k i 
i w sz e lk i in n y d ró b 

p o cen a ch  ja k n a jw y ższy ch  k u p u je  

W a cła w  G o łęb iew sk i
K o w a le w o , T e le fo n 2 7 i 2 8

Untel ..Wiktona*'
w  n ie d z ie lę d n ia 2 4 s ty c z n ia 2 6 r .

Igponcert artgstqczng 
S Ibanzing.

Kto liODuje towarg zagraniczne, 
pDthooup bijt S”ioj?j Oiczqznq!

NI

S3s._

« 3

5

G) CU

Ł Q

&  
N

h o te l „ D w ó r W ą b rzesk i . 

w ła sć .: J a n  K a czy ń sk i, te l. 1 .

s^ o tę i -  2 3 i  n ie d z ie le A . 2 4 h m . 

W ie lk a se n sa c ja 
p. t.

K to  z a b i ł?
(T h e S tra n g er )

W strziiS B jłtey d ra m a t, k tó ry za >  

id era  o d d e h w  p ier s ia ch a ż d o  

o z ta tn ie j] < > h « ili w  6 -e fn  w i« 4 te l« -h  

n k t'X 'h R eży ser J O S E P H  H E -  

N A B E R Y . W  ro la ch g 'd w n y v h : 

B fsu rd  D ix i B etty  C .m p sen  

p o c z ą te k p u n k tu a ln ie o 8 -m e j

S A L A  O G R Z A N A .

$

c T «

N A S Z T H I A B O N E N T O M
k tó rz y z a p isa l i O to s W ą b rz e sk i" ty lk o  n a m ie - I ty m ie s ię c z n e p rz y n o sz ą ty lk o n a ż ą d a n ie , ra - I d o n a jb l iż sz e j sk rz y n k i p o c z to w e j, lu b o d d a ć 

s ia ć p rz y p o m in a m y o o d n o w ie n iu p rz e d p la - d z im y p rz e to sk o rz y s ta ć z z a łą c z o n e g o p o n iż e j l is to w e m u , a d a lsz e d o s ta rc z e n ie g a z e ty b ę d z ie 

ty n a m ie s ią c L U T Y . L is to w i o b e c n ie k w i ] z a m ó w ie n ia , ta k o w e w y c ią ć , w y p e łn ić , w rz u c ić | z a p e w n io n e .

P o c z ta p o rę c z a d o s ta w ę w sz y s tk ic h e g z e m p la rz y w  lu ty m ty lk o ty m a b o n e n to m , k tó rz y u isz c z ą p rz e d p ła tę n a jp ó ź n ie j d o d n ia 

2 5 s ty c z n ia b . r .

Kwit miesięczny n«. zamówienie gazety. K w it  d w u m ies ięczn y  n a  za m ó w ien ie  g a ze ty .

N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m:

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e 

w y d a n ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c e n t. 
i m a n ip u l.

R a z e m

„ G lo s f ł te i i* - W ^ b r^ a in o
m ie s ią c 

h t?
1 ,5 0 0 1 9 1 ,6 9

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę śc ią g n ą ć p rz e z l is to n o sz a -

N iże j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e 
w y d a n ia

C z a s p rz e d p ła ty A b o n
O p ro c e n t. 
i m a n ip u l.

R a z e m

„ G 1  s W a ta s t i" W a b m ża ó

d w a m ies ią ce , 

la tj 1 m m ed 3 ,0 0 0  3 8 3 ,3 8

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę śc ią g n ą ć p rz e z l is to n o sz a

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s z a m a w ia n e g o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z  o d eb ra n ia  p o w y ższe j su m y k w itu jem y .

Imię, nazwisko i dokładny adtes zamawiającego.

Pokwitowanie poczty.

Z  o d eb ra n ia p o w y ższe j su m y  k w itu jem y .

, d n ia
, d n ia


